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Wspomnienia z okupacji niemieckiej
Był taki incydent w czasie okupacji… Po prostu obstawili tą miejscowość, ponieważ u
nas  była  rodzina  zza  Buga,  to  ciotki  mnie  wysłały,  myśmy  mieszkali  na  takim
wzniesieniu i tam był pagórek, żebym poleciała, zobaczyła jak daleko są Niemcy. Ja
poleciałam,  zobaczyłam,  że  już  są  u  sąsiadów  tam  dalej,  i  wracając,  jak  już
dobiegałam do domu, zaczepiłam nogą o grudę w ogrodzie i upadłam. To była późna
jesień. A Niemcy wtedy z Żydami mieli potyczkę, wybili Żydów i wybili całą rodzinę
sąsiadów,  to  dłuższy taki  temat...  I  wtedy doczołgał  się  po mnie brat  czy ktoś i
pociągnął mnie do domu. I jak Niemcy wpadli, sądzili, że ja uciekam z tego wozu,
gdzie jechali Żydzi, a już dom był u nas obstawiony z drugiej strony przez policjantów
granatowych  i  ten  właśnie  policjant  zaświadczył,  że  mnie  zna  z  okresu
przedwojennego i tak dalej, i tak dalej. I tylko dzięki temu nie zostałam rozstrzelana.
Pamiętam, jak myśmy mieszkali już w Tomaszowicach, była przepiękna pogoda w
tamtym czasie i niemieckie samoloty pikowały, a tam, gdzieśmy mieszkali, był taki
lasek,  olszynka  taka,  w  której  stacjonowała  konnica  polska,  ułani  po  prostu
stacjonowali, no i  Niemcy tam zrzucili parę bomb, całe szczęście, że nie trafili. Potem
wiem, że w tej wiosce złapano szpiega, który lusterkami dawał znaki właśnie tym,
gdzie mają, bo skąd mogli wiedzieć, ze w tej olszynce są ułani, prawda? A myśmy
wtedy chowali się pod takie jakieś krzaki bzu czy czegoś, to nie pamiętam dokładnie,
i wtedy właśnie tak mi utkwiło w pamięci to niebo i te niemieckie samoloty pikujące i
zrzucające bomby, i ten kwik koni, i to wszystko. I tato poszedł potem i przyniósł
bardzo dużo granatów,  bo  jak  ci  odjechali  to  zostało  tam sporo  tych  granatów,
wszystko  tato  pozbierał  i  zakopał  pod  progiem tego  mieszkania  gdzieśmy tam
wynajmowali i potem już w czasie okupacji to partyzanci to odkopali, pamiętam te
szare takie granaty, kulki takie. Tato do paczki brał, nikomu do głowy nie przyszło, że
stąpa po tych granatach, zapalniki oddzielnie, to oddzielnie. To z 39 roku to właśnie
ostatnia rzecz, którą zapamiętałam, to tych żołnierzy i te niemieckie samoloty z tymi
bombami i tym rozstrzeliwaniem karabinem jak samolot się zniżał.



Jak  zapamiętałam pierwszych  Niemców,  których  zobaczyłam? W ogóle  ich  nie
zapamiętałam.  Trudno mi  odpowiedzieć,  bo  w ogóle,  jeśli  chodzi  o  pierwszych
Niemców, to nie pamiętałam, tylko pamiętałam, że stacjonowali we dworze, później
natomiast  jakoś  pamiętałam tych  co  przeprowadzali  rewizję,  to  zwykle  szedł  z
granatowym  policjantem...  ale  jakoś  nas  nie  nawiedzali  za  dużo,  dlatego,  że
stacjonował tam garnizon niemiecki, tam w Tomaszowicach byli Niemcy we dworze
takim, no to wtedy oni tak mniej chodzili, a może i chodzili więcej, ale ja nie pamiętam
ich z tamtego okresu.
U nas się w czasie okupacji powiedziałabym więcej przewijało się różnych takich
uchodźców,  różnych  dezerterów  z  obozów,  jak  Niemców.  Bo  tak  Niemców  to
pamiętam tylko raczej z Lublina jak z tatą przyjeżdżałam i widziałam ich. A jeszcze
Ukraińców pamiętam, ale to z przed samego wyzwolenia. Chodziłam do szkoły do
miejscowości Moszenki, i jak uciekali Niemcy, to uciekali i Ukraińcy. Tam jest taki
trójkąt, że z Tomaszowic się jedzie do  Moszenek, z Moszenek można dojechać do
Garbowa, i z Tomaszowic koło naszego domu szła droga do Jastkowa i z Jastkowa. I
ten trójkąt, Tomaszowice – Garbów – Jastków, Niemcy obiecali Ukraińcom, którzy
uciekali  na furmankach, bryczkach, czym się dało,  że mogą sobie zająć,  bo oni
zatrzymają Rosjan, czy na Bugu, czy gdzieś tam, no i myśmy byli przeznaczeni, że w
niedzielę nastąpi nasze, że tak powiem, wyrzucanie z domu, a zajmowanie przez
Ukraińców. W sobotę przyszli Rosjanie, tak że dzięki temu uniknęliśmy, nie wiemy
jakiego losu, trudno to odpowiedzieć.
Tato miał takiego kolegę, który miał bibliotekę, ale ponieważ on był komunistą, ta
biblioteka była tak zakamuflowana. Myśmy w czasie okupacji chodzili  do niego z
bratem i wypożyczali książki. Tam był ktoś chory, czy to był syn, czy to był jego brat,
to ja  nie wiem, ale ktoś leżał  w łóżku i  za tym była ściana,  między tymi  dwoma
ścianami tam była schowana ta biblioteka. Myśmy wypożyczali  te książki i  raz z
bratem jak myśmy szli z książkami, z historią Polski, tam coś jeszcze, no bo wtedy
szkoła była zamknięta, przez pewien okres czasu tośmy sami musieli się dokształcać,
jak śmy nieśli  to była zima i szła nagonka niemiecka. Nie wiedzieliśmy co mamy
zrobić, więc ja usiadłam, niby, że tam siusiam, czy coś, wykopaliśmy prędko dołek,
schowaliśmy te książki, ja na te książki, delikatnie mówiąc, nasiusiałam, i poszliśmy
dalej, przepuścili nas Niemcy. Bo gdyby znaleźli te książki to nie wiem, co by to było.
Wtedy właśnie z tą obławą się zetknęłam raz i później jak zamordowali tą rodzinę
żydowską,  drugi  raz.  Bo  tak  to  jakoś  nie  przypominam  sobie.  Na  pewno  się
zetknęłam nie raz,  ale po prostu,  ponieważ to musiały być takie epizody,  to nie
zapamiętałam ich.
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